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Nieszczęsnej Galicyi, rozdartej, zbezwładnio- 
n6j, zubożałej i upadającej pod ciężkim zapra
wę krzyżem swoim, nowa grozi plaga: wojna 
religijna. Tym, dla których wewnętrzny roz
brat w jej łonie im większy tóm pożądańszy, 
udało się już stworzyć dualizm polityczny au- 
jtryacyzmu i polonizmu, rozbrat narodowy po
między Rusinami a Mazurami, rozbrat społeczny 
pomiędzy ludem wiejskim a szlachtą. Niebyło 
jeszcze śmiertelnego rozbratu religijnego, i oto 
go mają: od paru tygodni wynurzyła się na 
wierzch, drzemiąca w głębi naszego chaosu na
rodowego kwestya żydowska i żwawo rozdmu
chana, grozi religijną wojną chrześcian z ży
dami, która chociaż nie na miecze prowadzona, 
boleśnie rozrywać będzie skrwawione już wnętrz
ności tój niefortunnej prowincyi i bez ciężkich 
nie pozostanie następstw dla całości polskich 
krajów.

Zapowiedź z Wiednia w świat puszczona, je
żeli nie zupełnego równouprawnienia żydów z 
chrześcianami, to przynajmniej uchylenia nie
których ograniczeń jakim starozakonni w Gali
cyi ulegają, dała hasło do walki na pióra, któ
rej, dla tego że się na pióra dotąd toczy, lek
ceważyć nie można. Podjęty ją na raz dwa 
główne organa polskiej publicystyki w Galicyi: 
lwowski Przegląd powszechny i krakowski 
Czas. Przegląd występując -w ogóle przeciwko 
stawianemu przez żydów postulatowi równou
prawnienia, rozpoczął szereg obszernych i po
ważnych artykułów o kwestyi żydowskiej i po
przedził je wstępem niezwykłej gwałtowności, 
gdzie wypowiada roszczeniom żydowskim bój 
do upadłego. Wzywa on całe duchowieństwo 
obu obrządków, całą ludność chrześciańską Ga
licyi, ażeby uroczysty zaniosła protest przeciwko 
porównaniu żydów z chrześcianami w prawach 
cywilnych. Czas ograniczył się w polemice swo
jej na zapowiadanem a dziś już na wpół doko
nanym zniesieniu istniejącego wr Galicyi zakazu, 
który wzbraniał żydom chrześciańskie trzymać 
sługi. Dziennik ten apellował podobnież do 
władzy duchownej, wyraźnie nawet zapowiada
ją, że chociażby zniesienie zakazu nastąpiło, 
władza ta jednak powinna go de facto utrzy
mać wpływem swoim na sumienia wiernych. 
Przeglądem kierował w namiętnej jego opo- 
Wi głównie wzgląd narodowy, to jest obawa 
germanizacji, jak to wyraźnie widać z gotowo
ści przypuszczenia do równych praw cywilnych, 
°wej sekty starowierców żydowskich, Karaitów, 
którzy czysty zakon Mojżesza a nie naukę tal- 
toudu wyznają i praktykują, i którzy od wie
ków polski przyjęli obyczaj i język, do wspól- 
Mj ojczyzny tradycyonalne czując przywiąza
ne- Czas pozostał na czysto religijnem sta
wisku, robiąc się rzecznikiem chrystyanizmu 
Przcz judaizm w Galicyi zagrożonego. Oba dzien- 
B'ld odezwały się pośrednio lub bezpośrednio 
0 pomoc i poparcie do potęgi, którą łatwo w 
«kitli krajach jak Galicja rozbudzić i w bój 
"prowadzić, ale trudno uspokoić a nie sposób 
Pokierować: do fanatyzmu religijnego masy i do 
leJ wstrętu od żydów, mianowicie talmudystów.

Granice dziennikowi naszemu naznaczone nie 
Pozwalają nam w wyczerpujący sposób podejmo-

wmć tak ogromnej kwestyi jak kwestya żydow
ska. Rozróżniając więc od ogólnej kwestyi ży
dowskiej sprawę żydów w Polsce, a od tój dru- 
giój znowu obecny spór w Galicyi poruszony, 
nad tym ostatnim tylko kilku pobieżnych po- 
zwolimy sobie uwag.

Nasze stanowisko z którego na spór ten się 
zapatrujem, nie jest bynajmniój stanowiskiem 
abstrakcyjnej zasady ani też humanitarnego sen
tymentalizmu : dla zdała świecących dóbr ideal
nego świata nie zamykamy oczu na warunki 
rzeczywistego życia, którego zrozumienie nale
żyte i czerstwy rozwój, jedynie do osiągnięcia 
owych kosztownych a odległych dóbr doprowa
dzić mogą. Pojmujemy więc bardzo dobrze, iż 
kwestyą obecną żydów w Galicyi, tyle tfóżnych 
trudności i niebespieczeństw przedstawiającą, 
rozglądać należy okiem polskiego obywatela i 
statysty, nie zaś humanisty i filantropa co nie 
pyta o politykę, historyą i statystykę; dlatego 
właśnie wielką przywiązujem wagę do upraw
nionych zupełnie głosów dwóch poważnych or
ganów polskich w Galicji, przyznając im z góry, 
że niejedno bezpośrednie niebespieczeństwo, nie
jeden szczegół faktyczny, niejedno złe dotykalne, 
lepiój od nas objąć i ocenić są w stanie. A prze
cież głosów tych bez wielkich z naszój strony 
zastrzeżeń milczeniem pominąć r.am niepodobna, 
ho nam się wydaj e, że właśnie ów rażący oczy 
widok szczegółów czasowych i miejscowych, za
ślepia oba dzienniki na istotne warunki powo
dzenia sprawy której bronić się zdają, odejmu
jąc im swobodę ogólniejszego i szerszego na 
rzecz poglądu; bo mamy przekonanie, że różne 
kroki polityki narodowej, lubo na danych sto
sunkach miejsca i czasu oparte, powinny, być 
powiązane jakąś wspólną, ogólniejszą zasadą, 
któraby je wszystkie do jednego wielkiego, szla
chetnego celu prowadziła i w nich się niejako 
przebijała. Otóż ta ogólniejsza zasada albo cał
kiem z oka spuszczona przy wystąpieniu gali
cyjskich dzienników, albo, zdaniem naszem, naj- 
nietrafniój obrana. Pozostawałby więc tylko 
niesforny wybuch naturalnego zresztą wstrętu 
religijnego i narodowego. Bo do czegóż Prze
gląd i Czas podążać mogą?

To co w Przeglądzie całkiem jest uspra- 
wiedliwionóm, na co zupełnie się piszemy, jest 
to fikeya prawno-polityczna, że żydzi talmudy- 
ści, pomimo wielowiekowego przebywania na 
ziemi polskiej, są w Galicyi licznym zastępem 
podróżnych cudzoziemców, przebywających nie
jako za czasową kartą pobytu w obcym sobie 
kraju. Takim podróżnym pełnych praw obywa
telstwa żadne państwo i naród z własnym uszczerb
kiem przyznawać nie może, i też nieprzyznaje; 
takich praw ci podróżni ani się też domagają, 
bo domagać nie mogą. Muszą oni załatwiać swoje 
interesa w obcym kraju, wśród tych ograniczeń, 
jakie polieya tego kraju dla jego dobra i bez
pieczeństwa za niezbędne uzna; jeśli im to za 
ciężko, niech wrócą do siebie, lub podróżują 
gdzieindziej. Nie są to wyrazy Przeglądu; 
owa fikeya prawna naszym jest wymysłem, wsze
lako najlepiej ona tłómaczy myśl lwowskiego 
dziennika, dla tego pociągamy go w tym pun
kcie do solidarności z formą przez nas obraną. 
Dobrze więc: fikeya taka chwilowo usprawiedli
wia i tłómaczy wszystko. Żeby jednak spokoj

nie na niśj poprzestać było można, o innćm nie 
myśląc załatwieniu, trzech potrzeba warunków, 
naprzód, żeby naród mający sprawować tę po- 
łicyą wewnętrzną, mógł istotnie ją wedle swego 
uznania sprawować, a więc był niepodległy; po
tem, żeby owę fikcyą uzupełniał niezbędny jój 
komplement, to jest możność wydalenia szkod
liwych i do przepisów policyjnych stósować się 
niechcących podróżnych cudzoziemców; wreszcie, 
żeby w nieskończoność można było taką fikcyą 
utrzymać. Istniejąż te warunki? Mażże Prze
gląd rzetelne przekonanie, jako wykonalną i 
prawdopodobną jest rzeczą, ażeby ta fikeya je
żeli nie na wieki wieków to przynajmniój na 
bardzo długo w Galicyi utrzymać się mogła? 
Zdaje nam się, że nie. Do czegóż więc Prze
gląd, chociaż nierozmyślnie, podąża? Do uwiecz
nienia wśród Galicyi licznego, bo dziesiątą 
część ludności wynoszącego zastępu podróżnych 
cudzoziemców, których jednocześnie zamienić 
dopomaga w najzaciętszych nieprzyjaciół kraju. 
A podróżni ci celują zahiegłością, przebiegło
ścią i zasobem kapitałów. Do czego natomiast 
podążaćby winien? Do powolnego usunięcia tój 
fikcji, która konsekwentnie przeprowadzić i cią
gle utrzymać dziś już się nie da: do zmienie
nia obojętnych, nieprzychjdnych lub szkodliwych 
cudzoziemców, w znośnych przynajmniej krajow
ców. Zadanie ani jest łatwe, ani w lat kilka
naście da się wykonać: prawda. Aleć ku cze
muś loicznemu i zbawiennemu przynajmniój się 
dąży.

Z drugiej strony, co w Czasie całkiem uspra- 
wiedliwionem nam się widzi i na co się pisze
my, jest przycisk położony na charakterze chrze- 
ściańskim kraju, który nie może i niepowinien 
dać się zatrzeć łub sfałszować przez wpływ ju
daizmu. Ale czy droga przez Czas obrana, to 
jest wzniecanie ciemnego religijnego fanatyzmu, 
zamiast jaśniejącej żarliwości chrześcijańskiej, 
jest trafna? to inne pytanie. Nam się widzi, 
że minęły czasy a przynajmniój dla Galicyi, 
gdzie tryumf religii której istotą miłość a duch 
orężem, zdawał się być naj skuteczni ój zapew
nionym przez nienawiść i wywoływanie bardzo 
cielesnych potęg. Nie idzie ztąd żebyśmy byli 
obojętni na stosunek chrześciaństwa do judai
zmu. Idziemy nawet dalej od Czasu, bo prag- 
niem prozelityzmu. Właśnie dla tego, że w na
szem jak najgłębszem przekonaniu, dobro i przy
szłość narodu wołają o podążanie do jakiegoś 
loicznego i politycznego rozwiązania kwestyi ży
dowskiej, nie radzi widzimy szerzony ów wstręt 
do przechrztów, który Lelewel a z nim wielka 
część jego współrodaków objawia, upatrujemy 
wielką mądrość w dawnych prawach naszych 
które każdemu neoficie szlachectwo przyzna
wały, jesteśmy więc za prozelityzmem, ale za 
prozelityzmem jedynie skutecznym, jedynie god
nym czasów naszych i religii którój uznanie 
miałby szerzyć, za prozelityzmem któryby nie 
świeckim przymusem, nie przy pomocy dzieł 
ciemności, ale raczej jaśniejącą istotą prawd 
chrześciańskich, potęgą ducha, mocą budujących 
i pociągających przykładów, naturą wreszcie sto
sunków społecznych, serca i umysły niechrze- 
ścian hołdował.

Wszystko to co mówimy ani jest popularne, 
ani mamy nawet nadzieję żeby przez większość
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czytelników było należycie zrozumiane i oce
nione , bo nie przemawia do uczucia ni do bez
pośredniego interesu żadrej z klas, warstw, po
wołań, stanów, wśród których pismo nasze by
wa czytane. Czyżby się wszelako w ogóle mało 
już kto w kraju miał znaleść, coby zdolny był 
i chętny na nieco ogólniejsze wznieść się sta
nowisko od stanowiska ciasno określonego in
teresu, klasy, stanu, wyznania, plemienia, pro
wincjo? Nie daj Boże!

Tłómaczymy się jaśniój. Nie lekceważymy 
spraw i dobra pojedynczych stanów, kast, ple
mion, wyznań, interesów, słowem różnych ży
wiołów składowych, narodów i państwa. Objaw 
troskliwości o to dobro jest naturalnym a więc 
uprawnionym instynktem własnój konserwacyi; 
draźliwości, niechęci, odpychania, zawiści, samo
lubne uprzedzenia, są również naturalne w tóm 
cięgłem stykaniu się i krzyżowaniu sprzecznych 
sobie interesów. Ani się też dziwimy, że te 
różne intereśa znajdują właściwe sobie organa 
publicystyczne. Ale gdzieś przecie musi być 
synteza harmonijna, zgoda, obrachowany ład, 
wszechstronne zaspokojenie tych różnych inte
resów. Synteza ta ma swoje siedlisko w idei 
państwa, w rządzie narodowym, w mężach stanu 
kapiących się około onej głowy organizmu rze- 
czypcspolitej i obdarzonych przymiotem, któ
ry śmy przy innej już sposobności rozumem 
stanu nazwali. Zostańmy przy tej nazwie. Otóż 
ponieważ Polsce zbywa na wcielonej idei pań
stwa, na rządzie narodowym, na statystach z do
stojeństwa i godności, cóż więc naturalniejszego, 
jak że się tego rozumu stanu żąda i szuka w 
jedynych zbiorowych organach myśli narodowej, 
w polskich dziennikach. Jestżeż przesadzoną i 
niewłaściwą spodziewać się i wymagać, aby kilka 
przynajmniej poważniejszych z ich liczby, umiało 
nietylko dawać wyraz żądzom, upodobaniom,
pragnieniom większości swoich czytelników i oso
bistej właściwości redaktorów, a więc przema
wiać w interesie czy to szlachty, czy mieszczan, 
czy włościan, czy rojalistów, czy republikanów, 
czy arystokratów, czy katolików, czy dysydentów, 
czy żydów, czy Lachów, czy Litwinów, czy Rusi
nów, czy Niemców, Ormianów, Karaitów, Tatarów 
itd., ale poczuwało się także, w wyjątkowych ra
zach, do świętego obowiązku odzywania się wimie- 
niu rozumu stanu,chociażbytengłoszbawiennynie 
mile miał brzmieć w uszach czytelników ? Otóż 
ów rozum stanu powiada, że minęły, dobre czy 
złe w to nie wchodzić, czasy średnich wieków, 
gdzie można i trzeba było konstytuować pań
stwo z mozaiki różnych korporacyi, stanów, 
miejscowości, osobnemi przywilejami obwaro
wanych, bo z siebie żadnego zgoła prawa nie 
posiadających; gdzie jedynem źródłem prawa 
był zwierzchnik lenny, książę, a jedynemi obok 
niego uprawnionemi osobami, lenni jego hołdo- 
wnicy, rycerze; gdzie dla reszty mieszkańców 
i interesów brak wszelkiego prawa był prawi
dłem , a nadanie jakiegoś szczególnego prawa 
Wyjątkiem, przywilejem; gdzie pojęcie narodu 
w nowoczesnem onegoż znaczeniu było nieznane. 
Rozum stanu powiada, że ponieważ dziś pań
stwa i narody, organicznie żyjące, oparte są 
lub dążą do oparcia się na całkiem odmiennej 
zasadzie, to jest na pojęciu narodu i powsze
chnego obywatelstwa, gdzie wspólne prawo i 
wspólny obowiązek są prawidłem a odjęcie lub 
ograniczenie pospolitych praw i obowiązków wy
jątkiem, nierozumną a więc niebespieczną jest 
rzeczą kierować się polityką przeciwną, to jest 
zmierzającą do uwieczniania w łonie państwa 
lub narodu zorganizowanych ciał oddzielnych, 
na wyjątkowem żyjących prawie, sprzeczne od 
całości mających i mieć przymuszonych intereśa; 
że jeźli niebespieczną jest taka polityka dla 
państw ustalonych, to zgoła musi być zabójczą 
dla narodów organizmu pozbawionych jak Pol

ska. Powiada rozum stanu, że prawdziwe i roz
legle pojęte dobro pojedyńczych żywiołów skła
dowych w narodzie; stanów, powołań, plemion, 
kościołów, nie polega, jak niegdyś, na jedno- 
stronnem bronieniu swego interesu z ujmą dru
gich, ale na ubespieczeniu go bespieczeństwem, 
siłą i swobodą całości; powiada, że i szlachta 
polska, i lud polski, i mieszczaństwo polskie, 
i kościół polski, i żydzi polscy zginą i prze- 
padną jeźli do uznania owej prawdy wznieść 
się nie potrafią; że na okręcie burzą kołatanym 
nikt sam siebie nie uratuje, jeżeli z pozornóm 
zaparciem się własnego interesu, wspólnój nie 
przyłoży ręki do ratowania z toni okrętu który 
wszystkich niesie. Rozum stanu powiada, że 
gdzie na razie w całej pełni urzeczywistnić tćj 
zasady nie podobna, to przynajmniej ku jój 
urzeczywistnieniu zmierzać, nią się kierować 
w krokach politycznych należy, że więc w kwe- 
styi żydowskiej nie do tak nazwanego izolo
wania ale raczej do asymilacyi żydów z resztą 
narodu zmierzać należy. Jeślić, jak mówią nie
którzy, talmud i moralność żydowska zawierają 
żywioły w żaden sposób pogodzić się niedające 
z życiem narodu i państwa chrześciańskiego, to 
i wtedy zaiste nie do izolowania i uwieczniania 
tych zabójczych pierwiastków w łonie własnem 
zmierzać, ale raczój do zreformowania ich ra
dykalnego, a gdzieby to zgoła nie było podobna, 
do wyrzucenia tego jadu z wnętrza własnego 
ciała, podążaćby należało. Aleć nie musi to być 
rzeczą niewątpliwie dowiedzioną, kiedy tyle 
państw i narodów, niewyłączając naszego wła
snego', przez tyle wieków żydów tolerowały; 
kiedy dziś widzimy ich w wielu krajach już na 
drodze reformy i asymilacyi, a obok tego kraje 
te ani pod względem moralności, ani pod wzglę
dem chrystyanizmu, ani pod względem powo
dzenia nie ustępujące krajom gdzie system izo
lowania żydów przemaga,

Taki jest, zdaniem naszem, głos rozumu sta
nu; jego też w tej nieszczęsnej kwestyi słu
chamy. W średnich wiekach bylibyśmy zapewne 
innego przekonania, ale, jak się powiedziało, 
inne są dziś czasy, inne warunki bytu i roz
woju państw i narodów.

Co powiada na kwestyą żydowską bezwzglę
dna Sprawiedliwość, co filozofia, co religia chrze- 
ściańska, pomijamy tu zupełnie: niech wąt
pliwi zapytają właściwszych sędziów w tej mie- 
rze: mędrców świeckich, opowiadaczy i stróżów 
ewangelii ; wątpimy jednak iżby ci ostatni 
chcieli doradzać dziś takie kwestyi rozwiązy
wanie jak za czasów pierwszej krucyaty, owi 
zaś pierwsi bezmyślną folgę plemiennym od
razom bez żadnej zgoła loicznej solucyi.

Wszystko co mówimy nie jest nową w kraju 
polskim rzeczą; zajmowały się wielokrotnie 
z głębokim rozmysłem kwestyą żydowską sejmy 
koronne rzplitej, wielki sejm czteroletni, rząd 
księstwa Warszawskiego, rząd królestwa kon
gresowego: odzywały się tam nietylko namięt
ności i uprzedzenia, ale odzywał się także i 
wytrawny głos rozumu stanu. Odsyłamy cieka
wych do dzieła jednego z najznakomitszych 
mężów stanu, patryotów i dygnitarzy rzplitej, 
Tadeusza Czackiego, który za sejmu czterolet
niego z wielkiemi zasobami obywatelstwa, głę- 
bokiój nauki i niezmordowanej pracy zgłębieniu 
tej kwestyi się oddawał. Ilekroć popchnięto całą 
sprawę w kierunku przyswojenia żydów naro
dowi przez cząstkowe chociaż przyznanie im 
godności człowieka i obywatela, przez dobycie 
ich z ciemnoty niewolą i odosobnieniem uwie
cznianej, nie brakło na objawach błogiego sku
tku. Za księstwa Warszawskiego, gdzie w za
sadzie, lubo jeszcze nie w życiu i wykonaniu, 
równość praw była wyrzeczona, widzieliśmy za
stęp ochotników żydowskich walczący za wspólną 
ojczyznę pod przywództwem pułkownika Berka

który śmiercią walecznych poległ pod Kockie» 
Piętnastoletne usiłowania rządu królestwa ko|rr 
gresowego w kierunku reformy, oświecenia^ 
przyswojenia żydów, ten miały skutek, że w szf^ 
regach narodowych podczas wojny r. 1831 tjp1' 
przynajmniej liczono ochotników starozako|{ 
nych, co ze stanu włościańskiego lub z plemii’»c 
ruskiego i litewskiego. Jeżeli Przeglądf) 
Czas bliskiego sobie chcą przykładu, co moF 
sama zapowiedź wolności i równouprawnieni 
niech spytają się jak rzeczy stały w sąsir1 
dnich Węgrzech za wojny w latach 1848 i 18

ist;Żydzi węgierscy są po większój części tak nil
mieckiego zakroju jak galicyjscy; mc w nu 
niemasz madziarskiego. A przecież z takimi 
poświęceniem, z taką jednomyślnością popieij"" 
oni jużto zabiegami, jużto pieniędzmi, jużfet 
krwią własną ówczesną sprawę węgierską, w ' 
rej rękojmią swego wyzwolenia upatrywali, | 
pod tym względem wszystkie inne stany, ph 
miona i wyznania Węgier im ustępowały. Mir 
łeś magnatów, miałeś szlachtę, miałeś mieszczą 1‘ 
i lud węgierski, co z austryackim trzymali ob®trl 
zem: żydzi jak jedna zbita falanga, ciałem®1 
duszą byli za Koszutem. (

Zarzuty i rozumowania Przeglądu w 
nem poruszają się kole. Powiada on żydon c2 
jesteście ciemnymi, niewdzięcznymi, niechlujnjies 
mi, za pieniędzmi tylko goniącymi, cudzozieiR 
cami, pijawkami i nieprzyjaciółmi narodu któr 
was przytulił, więc was do społeczności obg,; 
watelskiój przypuścić nie można; a mówiąc L 
robi zarazem wszystko co w jego mocy, żeh: 
ich utrzymać w ciemnocie, odosobnieniu, nieni»” 
wiści i cudzoziemczyźnie. Bo zaprawdę, jakkcra; 
wiek mają oni właściwości od krwi i plemien^ 
nieodłączne, to owe głęboko wkorzenione przj ai 
wary które im pospolicie wytykamy, nie z czede c 
innego płyną, jak z tysiącletniej niewoli, ponM1 
żenią i prześladowania. Odjęto im wszelkie wr 
runki życia społecznego, zamknięto wszelkŁ 
pola szlachetnej ambicyi, zostawiając tylko wobd

K’

Łność robienia pieniędzy; sprowadzono taki s 
rzeczy, że te pieniądze jedynym stały się 
tytułem znaczenia jakiegoś, jedyną kotwicą 
tunku wśród ucisku i prześladowań, bo jeźli i 
żyd nie mógł okupić i chrześcian przekupić (j t: 
był stracony; utrwalono ten stan rzeczy przj 
długie wieki i przez wszytkie kraje, a dziś L, 
burzają się i dziwią, jakby nad czemś ano|gl‘ 
malnem, że żądza zysku, pragnienie zbicia pił, 
niędzy jakiemi bądź środkami, przeszły niejalM

sirw krew i tradycyą plemienia. Żydzi zroszą 
galicyjscy nie są jakiemiś wyjątkowemi istota®^J 
ale ludźmi ulegającymi tym samym prawo^j 
psychologicznym co żydzi holendeiscy, franirow 
scy, angielscy. Któż ma wyrozumieć te pra^lci 
psychologiczne, kto pierwszy krok zrobić, w“e; 
rzucić fundament do zmiany na lepsze, jeźli ą, 
ci co się mienią oświeceńszymi, moralniejszfc ~ 
mi, piastunami idei dobra pospolitego? da 

Słowo jeszcze na zakończenie. Ani na chwc 'FtC1
nie podejrzywamy najczystszych, najlepszych
tencyi Przeglądu i Czasu; od jednej przam 
cięż wstrzymać się nie możemy uwagi. Gdyh 
złowrogiej pamięci książę Metternich, wstawsi 
dziś z grobu, powiedział sobie: „Duch narodowy' 
Wzmaga się i krzepi w Galicji w niepokoją 
sposób; antagonizm rusińsko-polski i szladiL 
cko-chłopski już zużyte i stępione; trzeba p^a 
myśleć o nowym, dzielniejszym sposobie rozdid 
jenia kraju, zbezwładnienia polonizmu i zyskami; 
w samejże prowincyi gorącego sojusznika dn|ć 
rządu i dla germanizmu. Żydów galicyjskich J l!‘! 
będzie można, bez tego, na długo w dotychcz 
sowych utrzymać ograniczeniach, w obec polno, 
żenią rzeczy w reszcie monarchii i w Europiaj 
Pofolgujmy im więc, ale wprzódy poszczujmy > 
»iebie żj dów i Polaków: pchnijmy tych ostatni J1
w namiętną i ślepą opozycyą przeciw wszelfc Sti

tce
/
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Innie, udając że ich popierać będziemy. Skoro 
(rat i nienawiść jasnym buchną płomieniem, 
by dopiero ogłosimy nasze dekrety emancy- 
,jne, żeby żydzi jasno i dobitnie zrozumieli, 
Ł mają z łaski i dobrej woli rządu austrya- 
to, przeciwko jednogłośnym protestacyom 
tj ludności polskiej w Galicyi. Takich zy- 
|szy nowych sojuszników7, możemy żartować 
L z bezsilnych deklamacyi szlachty polskiej 
Lć się z dobroduszności, z jaką jej organa 
ipkę wpadły.“ Gdyby książę Metternicb, 
stawszy z martwych, tak był sobie powie
li czyżby mogły rzeczy obrócić się bardziej 
¿o myśli, i czyż nie zanosi się na to, iż 
i(va żydowska w Galicyi taki weźmie obrot 
ktbez zmartwychpowstania ciała księcia Met- 
licha? —

kw Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
(¿prokuratorowi Galster w Herford tytuł tajnego 
U sprawiedliwości.
Lin, 29 listopada. Stan zdrowia N. Pana nie 
5 się wcale aż do ubiegłój środy dostojny pa- 
't odbywał zwykłe codzienne przechadzki pieszo 
n&eździe; w czwartek atoli z rana okazała się 
ia słabość w lewćj nodze, która, lubojąwkrót- 
czasie usunąć się spodziewają, potrzebu.e tio- 
•ego pielęgnowania i nie pozwala używać i™ "l> 
tórego N. Pan tak nawykł. JK.w. książę iiy 
i Wilhelm zabawi, jak słychać,
? w Anglii aż do .7 p. im, powrót uh tu dotąd
“Ką, rzą? ma zamiar przedłożyć izbom 
(zyszłóm zebraniu się ich projekt do nowój usta- 
iwiatowój. Projekt zniesienia prawa o lichwie 
¡asowo odłożony został.
- Redukcva wojska, która się dotychczas ogia 
la na kawaleryą i piechotę, rozciągniętą została 
artyleryą. Baterye pułku gwardyi artyleryi, li- 

i dotąd po 8 dział, zmniejszone zostały na sześć, 
idaż koni już rozpoczęto, a zbytni żołnierze pu
li zostaną w pierwszych dniach przyszłego mie- 
i, I u nas chcą na próbę oddać nadkompletne 
'wojskowe pewnym rolnikom do użytku cez wy- 
dzema, jedynie za żywienie. W obwodzie 
korpusu armii-ma być w ten sposob 4oO koni

olonia?’<27 listopada. Cesarz rosyjski przesłał 
iu Napoleonowi 4 konie (2 siwki i ~ karę) 
kie, które w przeszły piątek z naszego miasta 
transportowano.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
iaiszawa, 26 listopada. Marszalkowstwo szła- 
gubtinii warszawskiój, częstym jakoś ulega zmia- 

Przed rokiem niespełna złożył swój urząd 
zalkowski, dla wiadomćj u szlachty niepopular- 
swojćj, hr. Seweryn Uruski, obecnie składa tenże 

1 jego następca hr. Konrad Walewski. W iniej- 
). Walewskiego naznaczony jest hr. Maurycy Po- 
i (z wilianowskich Potockich), lubo nominacya 
w gazetach się jeszcze nie ukazała. Powiadają, 
urny wiceprezes Towarzystwa rolniczego, Ale- 
ier Ostrowski z Maluszyna, miał sobie ofiarowane 
irszatkowstwo ale go nie przyjął.
■ Wystawa tutejsza obrazów ciągle zwiedzana, 
życzyłby należało, aby publiczność więcej ku

ta. Szkoda że lokal na tę nieustającą wystawę 
okolwiek za szczupły, tak że dla nowo przyby
łych cbrazów przychodzi dawniejsze i już wi- 
e obrazy zdejmować. Jednakże dzieła artystów 
mieszkałych w Warszawie, tój regule nie podpa- 
Jest tu obecnie obraz p. Sarneckiego z Pozna- 

ś. Magdalena pokutująca; bardzo się podoba, 
ryt miły, w głowie wiele wdzięku i czucia, dra- 
i traktowane w bardzo dobrym stylu, rączki ta- 
słowem jęst to dzieło pełne wdzięku.
- Kraszewski wyjechał cd dni kilku do Żytc- 
¡a na parę tygodni.

FRANCYA,
ityż, 27 listopada. Zaprzeczają dzisiaj jak naj- 
ićj z rozmaitych stron wiadomości, którą wczoraj 
Wczoraj za najpewniejszą podawano o celu 
5ży lorda Cowley.* Wniosek o rozbrojenie po- 
chne był podobno tylko przedmiotem poufnćj 
o«y między szanownym lordem a cesarzem, ale 
Dyślano nawet o podaniu go na drodze urzędo- 
'abinetowi londyńskiemu, zwłaszcza że rozbro- 
byłoby zupełnóm niejiodobieńotwem w obecnćm 

kniu Anglii i Francyi. Morning Post oświad- 
’tanowczo, że lord Cowley nie miał wcale tego 
cenią, toż samo twierdzi Daily News dodając,

że byłoby to ostatnią rzeczą, którójby żądać można . 
od Anglii i na którąby Anglia przystała, a Morning 
Herald powiada, że obawy ze strony Anglii wten
czas by się dopiero uspokoiły, gdyby Francya mary
narkę swoję na jak najskromniejsze rozmiary spro
wadziła. W podobny sposób rozprawiają dzisiaj nie
które pisma paryskie i korespondenci dziennika In- 
dćpendance Bełge. Wszakże obok tego twierdzą, 
że co do Włoch i sprawy kongresowój widoczne na
stąpiło zbliżenie między obydwoma mocarstwami; je
dyną przeszkodą ma być teraz jeszcze pod tym wzglę
dem gabinet wiedeński, który przeciw prorejencyi 
kawaleraBuoncompaguiprotestuje; Morning Chro
nicie spodziewa się jednak, że ta zawada wkrótce 
usuniętą zostanie, zwłaszcza że porozumienie między 
Anglią i Francyą nigdy jeszcze od końca wojny wło- 
skiój tak dobrem nie było, jak w chwili obecnej. — 
Cazeta Piemontska ogłasza dzisiaj tekst trakta
tów zunchskicb, których treść główna od dawna już 
znana jest czytelnikom. — Z depeszy z Bernu dowia
dujemy się, że ¡Szwajcarya domaga się także aby przy
słać mogła swego pełnomocnika na kongres. — W wy
prawie chińskiej naczelnie dowodzić będzie jen. Mon- 
taubau, a zastępcą jego wyznaczony jenerał Jamin, 
który był dawuićj adjutantem księcia Aumale; na
czelne dowództwo nad eskadrą obejmie kontradmirał 
Page. Cała siła zbrojna, którą do Chin wysyłają 
ma wynosić 11 do 13 tysięcy, towarzyszyć jój będzie 
znaczna liczba inżynierów, którym przede w szy stkióni 
polecono zdejmować plany hydrograficzne. — Księżna 
Leuchtenberska wyjechała z Coinpiógne do Nizzy, do 
cesarzowej matki, która pcdobio mocno zasiada, a 
jeden z jój szambelanów, książę Kurakin, po dtugiój 
rozmowie z cesarzem, udał się wprost do Petersburga.
— Konsul w Aieksandryi Sabatier nie przystał na 
przeniesienie swoje do Bukaresztu i protestuje prze
ciw odebranćj od rządu naganie, twierdząc, że co do 
kanału Suezkiego wypełnił tylko dosłownie przesłane 
mu z Paryża rozkazy.

WŁOCHY,
Obadwa traktaty, która Ss .'dynia podpisała w Zu

rich, jeden z Francyą samą, drugi z Francyą i Au- 
stryą, ogłoszone zostały przez Gazetta Piemon- 
t e s e z 23 b. m., od tego dnia ustaje w Piemoncie 
stan wyjątkowy i konstytucya znowu staje się obo
wiązującą. Na mocy rzeczonych traktatów Sardynia 
posiada obecnie prawnie Lombardyą z wyjątkiem 
twierdz Peschiery i Mantuy, które zapewne jeszcze 
długo pozostaną jabłkiem niezgody pomiędzy królem 
sardyńskim a cesarzem austryackim, chociaż oba- 
dwaj monarchowie przyrzekli pokój i przyjaźń za 
siebie i następców. Zapewne wkrótce także Austrya 
i Francya ogłoszą w urzędowych dziennikach swoich 
traktat,' który pomiędzy sobą w Ziirich zawarły. 
Mieszkańcy dystryktów lombardzkich Sermido, Ré
véré i Gonzagie, pomiędzy Padem a Mantuą są w 
rozpaczy, ponieważ traktat ziirichski oddaje takowe 
znów pod panowanie austryackie, od którego przez 
sześć miesięcy były się odzwyczaiły; zamierzają po
dobno podać prośbę do kongresu, aby je ua zawsze 
przyłączono do Piemontu. — W Turynie chodzi po
głoska, iż pan Malaret, francuski radzca legaeyjny 
w Londynie, ma być następcą księcia Latour d’Au
vergne; inni mówią o baronie Talleyrand. — Jene
rał Garibaldi wydał 23 b. m. w Genui proklamacyą 
do żołnierzy Włoch środkowych, w którćj zaklina 
ich, aby jego ustąpienie nie osłabiło w nich zapału 
w obronie świętćj sprawy, i wyraża nadzieję, iż 
wkrótce znów będzie się znajdował pomiędzy nimi 
aby dopomódz do ukończenia dzieła tak świetnie za
czętego; w końcu jenerał wzywa żołnierzy, aby pod 
żadnym warunkiem nie składali broni, gdyż nieza
długo trzeba będzie może przemocą w7ywalczyć to, 
czego teraz przez sprawiedliwość osiągnąć pragną. 
Garibaldi, który początkowo miał zamiar udania Się 
na wyspę Capraja, na prośbę Genueńczyków tym
czasowo pozostąje w Genui. — Podpułkownik Gar- 
rano, były szef sztabu głównego w korpusie Gari- 
bildego, wydaje w języku francuskim i włoskim 
książkę, która niezawodnie powszechne wywoła wra
żenie, pod tytułem : „Jenerał Garibaldi i strzelcy al
pejscy; epizody z wojny z 1859 r.“ W książce téj 
mieścić się będzie także część biografii Garibaldego, 
pisanćj przez niego samego, i wyjętej z jego pamięt
ników. — .Dnia 22 listopada otworzony został uro
czyście uniwersytet w Pawii w przytomności ministra 
oświecenia i innych wyższych urzędników. — Podług 
listów z Bono ni i, niespokojności, które tamże po
wstały z powodu ustąpienia Garibaldego, były bar
dzo mało znaczące; około trzydziestu ludzi wołało 
na placu rządowym: Niech żyje Garibaldi! Chcemy 
Garibaldego 1 Kilku żandarmów dało niewczesnym 
krzykaczom radę, aby się rozeszli i spać położyli, 
co tćż bez oporu nastąpiło. Scena ta działa się 20 
listopada. Że ustąpienie Garibaldego chwilowo bar
dzo niekorzystnie wpłynęło na usposobienie Wło-

chów, jest rzeczą niewątpliwą; z Florencyi piszą w 
tej mierze do dziennika angielskiego Times, iż 
c.taJv«SIę-! Jakoby l^1,011 rom*hski niezadługo miał 
nn £;2viąx-at ’ ^kańskie wojsko nawet, chociaż 
po większe, części składa się z wysłużonych żołnie
rzy, spuście się mc można, gdyż wielu oficerów, cho
ciaż me zyczą sobie panowania austryackiegó, nie 
,ai się bynajmmćj z przywiązaniem d0 famjjii jota-

koi;esPon(,ent Tiniesa donosi, iż 
kiól Wiktor Emanuel jest nadzwyczaj posępny i po
nury, tak dalece, iż najzaufańsi przyjaciele jego zbli
żyć się do niego nie śmieją. — Donosiliśmy dawniśj 
po kilkakroc o zatargach rządu toskańskiego z 
dawniejszym posłem toskańskim w Rzymie, margra
bią Beigagli, który uważając się dotą l za prawnego 
repiezentanta W. księcia toskańskiego, nie chce opu- 
ścig pałacu poselstwa toskańskiego w Rzymie i wy- 
dac archiwów; w ostatnich dniach (17 'listopada) 
pojawił się w Monitorze toskańskim dekret rządu, 
na mocy którego konfiskuje się majątek ruchomy i nie- 
jUCiy*)mymargrak\eS<)i aby wynagrodzić państwu szko
dy , któreby przez nieprawne postępowanie margrabiego 
powstać mogły. — Z Rzymu donosi Gazeta Trie- 
stynska, iż Santangeli, członek komitetu wyznaczo
nego do zakupienia dwóch szpad honorowych, które 
mają być wręczone Ludwikowi Napoleonowi i Wikto
rowi Emanuelowi, został aresztowany; deputacya 
udała się do jenerała Goyon, aby zaprotestować prze
ciw temu rozporządzeniu. — Pan Iianitz, poseł pru
ski w Rzymie, wyjechał 19 b. m. do Paryża. — Ulice 
Rzymu zaczynają być wieczorem nadzwyczaj niepe
wne; rabusie występują z coraz większą śmiałością. 
\\ ostatnich dniach rozbójnicy karabinierowi papies- 
kiemu w Trastevere brzuch rozpruli; 21 listopada 
dragon papieski, ścigając złodziei na piazza Colonna 
1 rajami został niebespiecznie pchnięty sztyletem. — Po
dług wiadomości z N e a p o 1 u rozpoczyna się tamże 
znowu weibowanie Szwajcarów do wojska, lecz tylko 
z niemieckiej części Szwajcaryi, gdyż włoskim i fran
cuskim Szwajcarom rząd już nie dowierza.

Wi&demości miejscowe I potoesae.
Poznań, 30 listopada. Czytamy w dziennikach, że JKW. 

Hsią,żę Rejent zatwierdził, iż odtąd, wieś Borzeciczki, w pow. 
krotosknn, ma się nazywać Radenz.

, Ner 48 Dziennika Urzędowego rejencyi poznańskiej 
ogłasza najwyższy rozkaz,gabinetowy z dnia 22 września rb. 
tyczący się równouprawnienia szkół realnych z gimnazjami 
co do służby wojskowej jednorocznej.

—■ Opróżnione przez śmierć X. Kosińskiego probostwa 
w Chlewiskach i Brudni, w powiecie inowrocławskim, oddano 
tymczasowo X. Sucharskiemu, prób, z Barchan, w zarząd 
cum facúltate substituendi.

. ' Urząd chirurga, powiatowego w powiecie szubskim jest
nie obsadzony. Starający się o tę posadę mają się zgłosić 
w przeciągu czterech tygodni przy załączeniu swych świa
dectw do kr rejencyi w Bydgoszczy.

— Naznaczony w mieście Jaraczewie jarmark na dzień
13 grudnia, przeniesiony został nadzień 21 grudnia rb.

— Zgorzelina śledziony ustała pomiędzy bydłem rogatćm
w Kowalewie i Piardowie, w powiecie szubskim, w Stronnie, 
powiecie, bydgoskim, w Tarnowie, pow babimostkim, w Kaź
mierzu.i Ñowéjwsi, pow. szamotulskim, i pomiędzy bydłem 
właściciela Krystyana Linke w Górnéj Przyczynie, w powiecie 
wschowskim, i z powodu tego zamknięcie miejsc tych znie
siono.

— Czytamy w niemieckiéj Gazecie Pozn.: Dn. 25 b. m. 
nad wieczorem przybył obcy człowiek, uzbrojony w fuzyą, do 
wsi Grodziszczka pod Bukiem i dowiadywał się od ludzi,’ czy 
przez tę wieś przechodzą handlarze trzody chlewnój, udając 
się do Szamotuł. Po krótkiej chwili nadszedł tóż w rzeczy 
samej pewien handlarz z Buku, nazwiskiem Jakób Stankow- 
ski, chcąc, się udać pieszo do Szamotuł. Nieznajomy ofiaro
wał mu się towarzyszyć w podróży, na co tóż handlarz chę
tnie przystał. Nazajutrz znaleziono w odległości około 4 staj 
ode wsi w rowie St, zabitego i pozbawionego calój gotowizny, 
która się z kilku set talarów składała. Trup ugodzony był 
strzałem w kręgi, który przeszedłszy na wylot, wyrwał z ust 
kilka zębów. Mordercy dotąd nie schwytano, ale już podobno 
siad odkryiy,

Inowrocław, 28 listopada. Pod tą datą donoszą niem. Gaż. 
Pozn. z tego miasta o wyborze s edmiu nowych reprezentan
tów miejskich. Obór ten odbył się dnia 22 b. m.; obrano 
w oddziale trzecim Rafaela Schlesingera i Juliusza Heynolda, 
w oddziale drugim dr. Ñiché, Tadeusza Wituskiego i Fran
ciszka Drwęskiego, w pierwszym Maurycego Salomonsohna i 
A. Kutziga.

Chomiąża, 25 listopada. W niedzielę, dnia 20 listopada, 
w Chomiąży po zwykłóm nabożeństwie w kościele parafial
nym w skutek wezwania miejscowego proboszcza, JMci X. 
Szuberta, zebrało się kilkunastu gospodarzy wiejskich w ta
mecznej szkole celem założenia bractwa wstrzemięźliwości. Po 
stósowném przez JMci X. proboszcza zagajeniu, jeden z przy
tomnych przemówił serdecznie, a wyrażając chęci niektórych 
gospodarzy zawiązania się w bractwo wstrzemięźliwości, od
czytał w końcu warunki tegoż bractwa. Różne odezwały się 
głosy, wszystkie jednak zgodne w uznaniu zbawienoości bra
ctwa pomienionego. Po dojrzałej rozwadze akt spisany opa
trzono kilkunastą podpisów przystępujących do bractwa. Ory
ginał aktu najwyższej władzy duchownej dyecezyi naszej zo
stał przesłany.

Niech mi wolno będzie przy téj sposobności nadmienić, że 
słowa szanownego korespondenta z Gniezna, 15 listopada, o 
ochronkach: „po hr. Cieszkowskim pisano w téj mierze wiele, 
rozumowano więcój jeszcze, a niczego nie uczyniono,” do na
szej parafii nie mogą być zastosowane, albowiem u nas prze
ciwnie się stało.

Poćstolice pod Wrześnią, 25 listopada. Kilku chłopców 
biegało po słabym i trzeszczącym łodzie, na głębokim stawie 
tutejszym, kiedy nagle llletui syn ubogiej wdowy załamał gię



i znikł pod lodem. Kilka razy wynurzył głowę, z krzykiem 
i płaczem błagał o pomoc; ale w przestrachu towarzysze jego 
uciekli, a natomiast na głos wołającgo liczna zgraja cieka
wych zbiegła nad staw, w osłupieniu przypatrując się toną
cemu. Nikt nie pomyślał o ratowaniu biednego,' chłopca.:, staw 
głęboki, a lód tak słaby, że każdy obawiał się narazić swe 
życie. Przykry to był widok, że między tylu ludźmi żaden

niemiał tyle odwagi, aby podać rękę biednemu chłopcu. Do
piero ogrodnik, Tomasz Borowski, słysząc, że się ktoś topi, 
przybiegł i bez najmniejszego wahania się, w obec niebespie- 
czeństwa z narażeniem własnego życia, wpadł na lód, który 
ciągle się pod nim łamał, i sam wpadłszy kilka razy pod 
szyję, przyciągnął wreszcie omdlałego chłopca na ląd, gdzie 
go do życia przywrócono.

GERMANIA
akcyjne towarzystwo zabespieczenia życia

w S3KCKECIWIE.
Kapitał zakładowy 3,000,000 talarów w kurancie pruskim.

Przy końcu roku polecamy do licznego udziału
kasy CJerBiianłi «Bo zaopatrzenia dzieci.

Chętnie udzielam życzonvch bliższych objaśnień i rozdaję bezpłatnie prospekta. 
Poznań, dnia 1 grudnia 1859. Rudolf Rabsilber

agent jencralny Germanii. 
Agenci specyalni:

Pan Rlicliaelis Ascla w miejscu, Pan J. Slcistein w miejscu, 
ulica Wodna nr. 8 i 9. [1569] ulica Szewska nr. 19.

Dla Duchowieństwa.
W mojej litografii w Poznaniu przy ulicy Wrocławskiój nr. 20 

są w zapasie VFyfcazy rodowodów, jako tćż Wykazy ¡nuar- 
łycli kantoiaistów, ułożone stósownie do nowej instrukcyi, oduoszącćj 
się do dnia 9 grudnia 1859 celem odbyć się mającego popisu wojskowego.

Cesia za ryzę 9 tal. «5 sgr. 
za librę 5 sgr.

[1571] A. jRynkowski.
Osiadłem w Pleszewie.

Pleszew, dnia 1 grudnia 1859.
Dr. Józef Preibisz 

lekarz praktyczny, chirurg
[1572] i akuszer.

Księgarnia Mittlera w Poznaniu otrzy
mała na skład od Alexandra w Brukseli 
i Birmingham sławne pióra po
dwójno - cementowe Hum
boldta o 4 końcach, pudełko po 1 tal.

[1576]

List do mnie adresowany, z piecząt
ką C. Bieberstein w Mogilnie, w dniu 
12 t. m. na pocztę oddany, jako od 
nieznajomśj mi osoby został zwrócony; 
oddawca więc zechce się po niego do 
urzędu pocztowego zgłosić,
[1577] ©z.

Sztokfisz kapucyński
na śniadanie co środę, piątek i sobotę u

Stanisława fflsclihacfca 
[1574] Klasztorna ulica nr. 17.

_ _ Mogę każdego czasu umieścić 
kilku studentów lub jakie pojedyncze 
osoby na stół i stancyą.
[1570] Jezuicka ulica nr. 4 na parterze.

Budwiga hotel.
W Czwartek 2 grudnia 1859

dowiozę
pociągiem wieczormi 
transport krów ) 

‘dojnych z łęgul 
noteckiego wraz z cielętami do Poznania.

I Kłaków.
[1573] Budwiga hotel.

___Świeżego zielonego
łososia otrzymali dzisiaj pociągiem po- 
spiesznym w R . g¡j

[1575] Wilhelmowski plac nr. 2.

Przybyli do Poznania 30 listopada.
BAZAR: Właściciele dóbr Matecki z Borze- 

jewic, Zaleski z Borzejewiczek, bracia Go- 
ścimscy ze Strzałkowa, Nieżycbowski z 
Granówka, Horwath z Grodziska.

BOSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Jasiński z Witakowic, Kennemann z Klęki, 
obywatel Zdembiński z Doznania, kupcy 
Mutnra z Kolonii, Bethmanu z Królewca, 
Willmer z Elberfeldu, Reuscher z Berlina.

HOTEL DU NORD: Wł dóbr Modlibowski 
ze Siedlemina, Czarliński z Telkwie, Mittel- 
staedt ze Sólca, Gołcz z Mamlicza, litograf 
Kronfeld z Wrocławia, fabrykanci bracia 
Mende z Fuerstenwaldu, kupcy Auerbacb 
z Torunia, Wehr z Naumburga, Schoeps 
z Kobylina, Zendig i Hirsch z Krotoszyna.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski ze Szypłowa, Koch z Mieści
ska, Białkowski z Pierzchną, ekon. Griess- 
bach z Beri na, poruc. Wunderiich z Bu- 
dziszyna, kupcy Krause z Berlina, Berg- 
mann z Drezna, Ludewig z Reichenbachu, 
Schulze z Plauen.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Schmibński z Cieśli, dzierż, pani Wendorff 
z Pruśca.

Telegramy ostatnie,
Paryż, 29 listopada. Podług pewnych wiadoi 

rozesłano dziś zaprosiny na kongres, który si 
zebrać w pierwszych dniach stycznia. (P. Z.)

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Kempner, pani Sepprecht, kupcy Hoffmann 
i Revzeck z Wrocławia, Appel z Berlina, 
Kollard z Miłosławia, asersor. Kurnatowski 
z Poznania, Paleske z Bydgoszczy, pani lir. 
Grabowska ze Siedlca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Miłkowski z Popówka, dzierżawca Abitz 
z Jaromierza, kupcy Cohn z Reichenbachu, 
Cohn z Ostrowa, Markiewicz, Sochaczewski 
i Goldscbmidt z Krotoszyna.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Szeliski 
z Orzeszkowa, Tietz z Czerniejewa, Pruski 
z Grabu, dzierżawca Seifert z M. Gutów, 
handl. Gallus z Czerniejewa, insp. Robacki 
z Gowarzewa.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Meissner 
z Kiekrza, Heickreroth z Pławiec, Moritz 
ze Strykowa, Hoffmeyer ze Złotnik, prób. 
Hebanowski z Lwówka, obywatel Bętkowski 
z Czarnotuł, Weipel z Jarocina, dzierżawcy 
Grabowski z Uchorowa, Zucbowski z Ko
nina, kupcy Oettinger z Rakoniewic, Hecht 
z Młynar.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Flanter z Ja
nowca, Posener ze Żerkowa, insp. Schmidt 
ze Sędzina, apt. Kutzner i rymarz Obst 
z Buku.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Cohn z Gro
dziska, Jungmann, Neustadt i Pflaum z Ra
wicza, Krutsch z Czarnkowa, Davidsohn 
z Trzciela, Kwilecki i Pinner z Pniew, pani 
Engel z Wrocławia.

EICHENER BORN: Kupcy Friedmann ze 
Śremu, Wertheim z Golańczy, Wurst z Mi
łosławia, Loewy ze Strzałkowa, Heilbronn 
z Witkowa, Kempe ze Skarboszewa, Hor- 
witz z Margonina, pani Wertheim z Buku, 
handlarze Reizer z Brańszczyka, Jeremias 
z Połajewa, panna Bernhard z Kórnika, 
panna Lewin z Dolska, oby w. Friedmann 
z Berlina.

HOTEL WROCŁAWSKI: Handlarze Frank 
i Bradel ze Zdunów, Droegsler z Xiaża.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Szambc-
lan hrabia Pfeil z Pleischwitz, ulica Wil- 
helmowska nr. 11; pani Łask z Londynu, 
ul. Wrocławska nr. 17.WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowsyezsenie kupieckie w Poznania.

Dnia 30 listopada.
Żyto: niższe ceny, cenę regulacyjną ozna

czono na listopad na 39 tal, wyp 175 węcpli, 
na list. 3 i11,,,-39 , gr.-st 38%—%, st.-luty 
39% — %, na wiosenną odsiawę 40% tal. pł. 
za węcpel. Okowit«: po tańszych cenach 
sprzedawana, wyp. 200 beczek, w miejscu bez 
beczki 175e—18% , z beczką na list. 18, gr. 
18 pł. 18%, żąd, st.-luty-marz (8000% Tral
lesa) 15’/* pł-, kw.-maj 15% tal. żąd.

Berlin, 21 listopada
Pszenica: bez zmiany cen, w miejscu 25 

szefli 52 — 63 tal. wedle jakości. Zyto: nie 
było żadnej chęci pokupu i dla tego obrot 
bardzo ograniczony po cenach mało co zmie
nionych, w miejscu 2000 funtów 47’/«- %, pa 
list. 46'/,—’/*—’/» ph 47 żąd, list-gr. 46% - 
’/,-%-% , gr-st. 46% - %- % pł. 47 żąd., 
na wiosenną odstawę 46-'/* tal pł. Jęcz
mień: wielki 25 szefli 33—42 tal. owies: do
brze się trzymał, w miejscu 1200 funtów 22 — 
27 pł., na list., list.-gr. i gr.-st. 24 żąd, st.-luty 
24%, na wiosenną odstawę 25 tal. pł. Olćj 
rzepiowy: handel nieożywiony, w miejscu 100 

..................................... -%, na list, i 1st -gr.

10’/,,—’/,, gr.-st.,,10"/,, pł. 11 żąd., lt 
................................. - ’ Dli' ' ‘11’/« pł- 11 % tal. żąd. Olej lniany: , 
scu 11'%, na kw.-maj 10’/, tal. pł. Oko 
w miejscu bez beczki za 8000°, 0 Tralles. 

z beczką 16%, na list. 1678-’/,
gr. 1 
kw.-:

15%—%, gr.-st. 15% — %, st-lutj.#’
maj 16%—’/,, tal. pł.

Wrocław, 29 listopada.
Na targu: piękna śrec

Pszenica biała
sgr.

72—76
S68

, żółta 69—72 65
Żyto 51-53 50
Jęczmień 41—44 39
Owies 26—28 25
Groch 62-65 53
Rzep 89 85
Rzepak latowy 75 71

poślf — 
sgtij

55- 
53- 
47-1, 
34—f Ł 
23-łtn1 
4-7—4ski

ii

Na giełdzie: Zyto: ceny dawniejsze, 
38'/,— %, list.-gr. 38%, gr-st. 3o%, 
38%, luty-marz. 38% pł., kw.-maj 3 
żąd. za węcpel. Olój rzepiowy: wi^j 
centnar 10'/, żąd., na gr. i ' 
luty 10%,, luty-marz,
10% tal. pł Okowita

¡»y

rzcpiuwj. w ijso
, gr. i gr.-st. 10'/,.k¡ 
10’%, kw.-maj lp1 
i: lepiej płatna, ’

scu 00 kwart po 80% Trallesa 9'/,—’orz
list. 97,,, list.-gr., gr.-st. i st-luty 9p: 
luty-marz. 9%, kw.-maj 9% tal. pł. .. 

Szczecin, 29 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel o2—84.'f“n 

36-33. Jęczmień: 32—37. Owies: ailją 
Groch: 40—48 tal. Kartolle: szefel bę'
sgr. Na giełdzie: Pszenica: dobrze si
mała, w miejscu 85 funt. 59—64%, na i®!’ 

pł., gr. 64% żąd , na wiosenną odstawi0" 
— 69 pł. 69% tal. żąd. Zyto: na list., Br 
i gr.-st, 43, st.-luty 41 %- '/„ na wioseiuM; 
stawę 43%—’/,—44, maj czerw. 44'/, tŁ.j 
Jęczmień: 39%—40% tal. Owies: 
brotu. Olćj rzepiowy: w miejscu, na,zli 
list.-gr. 10'/3 żąd., gr.-st. 10*/« pł., stioś 
10'/, żąd., kw.-maj 11 pł. Olej Iuia,8 
miejscu z beczką 11% tal. żąd. Obowi 
miejscu z beczką i bez beczki 16'/, n 
16’%—list.-gr. 15%,—% pł 
st., st.-luty i na wiosenną odstawę 16’11 
żąd. za 8000° 0 Trallesa. ¡gCENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szli. 16 grn 
, średniój „ . . , 
„ ordynar. , . . -

Żyta ciężkiego „ . . . 
„ lżejszego K . . .

Jęczmienia dużego „ . . . 
„ małego „ . . .

Owsa . . . . B . . . 
Grochu do gotow. „ . . .

„ na paszę „ , . . 
Rzepiu zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego „ . . . 
Rzepin latowego „ . . . 
Rzepiku latowego „ . . .
Tatarki.................................
Kartofli ......
Masła, garn..............................
Koniczyny czerw. B , 
Koniczyny białej w . . .
Siana, cent................................
Słomy, ............................ .....
Oleju cent............................ ....
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał. . . .

¡ta
v

ódnia1,0
knnadaPOt

Kw ghMy w BsäIq

dnia 29 listopada. 

Filery giresH®.

s

! 1 á°- 
I % ä dano.

Pożycz, dote-ow 
dsto rząd.. .
dito 
dito 
¿i te

1859
1858
1853

dito presa. 1855 
OMigi dhfga skarb..
dito Mai thii.............
dito dito 

L*«ty zast- March.. . 
dito PraeWscb. . .
dite Postor...............
dito dito .... 
dito W. E». Pean.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szłąskie ....
dito gwar. B............
dito Prag Zach. . . 

L'siy rent March, .
dito PoniCT...............
dito W. Kg, Poeü. 
dito Pr. Wsch.i Zch. 
dito RadreÉghie , .
dito Saskie.............
dito Sziąskie .... 
i’äjtej z-sgr®ItHäi. 

Auiítr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obłigi 250 fl, . 

Rosy. 5pcíy. Siiegl. 
dito 6 poży. StíegL 
dito pozy, sngkel. .

gWiií TT I ~i • — I lili

4%
5

4%
4

8%sí 112',

4

?.%
S%
8%
i
4
4
4
4
4
4

85%

803%

90

65
1(5%
H'6%

Polsk. obłigi skarb.. 
dito Cert. A . 300 zł. 
dito dito S. 200 zi. 
dito Lis. s.e.wRŁ 
dito 0 ö. cMk.SGO zł.

Finite, 
'rydrychsdory 

ILtydor

4
5

ÜKTiCK
pfa-
eoBo.
81%
927,
21'/,
85
88%

, - Wy................. • •
(Złota fent cci. . . . 
jSretea dito. , . . 

83'/, (Saskie bil. kas . . .
Niesn. baute..............
dito płat, w Lipsku 

Austr. banka. . , . . 
Polskie bil. bank.. . 

85>/,¡Di¡sk. bank, od wash 
91

i°8%
452’/,

113’

29 19 
99’

79%

85’/,
81%

lu’/DAisy» k«!el śehuasyeSi. 

86’/8 ;Beriiń.-Anbalt. 
Bsrliń.-Famb. . 
Berl.-PoczA-Magd 
BerL-Szezociń 
Wrocł.-Freib.

dito nąjaow. 
Brzeg-Nigkie. , . 
K&iio-Bcgumin . 

dito psorwot 
(Kto dito 

Boino-SaL-March. 
Dobio-Sai kol. pob.

dito pierwot. . 
Póła, Fryd.-Wilh. . 
Gómo-Sal. A ś C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. , . . 
Sta?ogr.-Pczn.

92%
92

91%
92'/,
92'
92%

57’/,
62’
89%

99’
7«’

4%

4
4
4
4
4
4
4
4

4'/

8%

37

105’/«

108’/
1027
120
96
84

Aksys I krsfiyt-
Berí. Stow. kas.. . . 
BerL Tow. hand. . • 
Jdaáski bank p.ry«7. 
Dygk. Udziaí komin. 
Gola, bank pryw.. • 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. . 
líagd. bank piyw. . 
Pomor. bank ryeer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prnsk. udz. bank. . 
Szlaak. Stow. bank. .

7*9
Berl. fabr. kok żel. 
Minerwy Szląskiśj 
Concordia...............
Magd, assek. ega.

44 >%

89’%

47%
110

Oädigseye í pra»»sa 
pivrwoeéstw«*

Berl.-Anhalt. . . . . 
dito

Bsri.-Hainb...............
dito II Em. . . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. Ä . 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Berl.-Szczecin. .. .
dito II Em...............

Koilo-Bogumin. . . . 
dito III Em. . . . . 

Ilolno - Szl.-March. . 
cito konwen.

T3/1 dito dito DI ser. 
dito dito IV »er.

%
żą

dano.
pjft-
cono.

4 H8
4 — 737,
4 77%
4 — 93
4 — 70%
4 — 89
4 — 80%
4 — 55%
4 75’% — j
4 — 81
4 — 717.

4% — 135
4 74

5 72
5 28
4 — —
4 —

4 9(3,
4% — 9b%
4% _ —

4’/, — —
t 89

4’/, 96’%
4% - 96
47» — 97

4 — / 81%
4 73'/, —

—
90

4 ro’% —-
4 87'-, —

6 — 101%

P0ta.-Fryd.-W3b 
i%m.-8zi. Lit A 
dito Lit. B. . .
dito Lit, D . .
dito Lit. E . .
dito Lit. F . .

Itarog.-Poznań.. 
dito U Em

3%
4%

4
IV.

żą
dano.

pf»-
eoco.

áísj« gsifsDcb Seúl
SíUiaysh.____

Freiburg .......
dito now. Emis.

391

tal
od
se. l‘"-| ta.

2 10 2
2 2 6 2
1 22 6 1
1 20 1
1 lb 3 1
1 17 6 1
1 16 3 1

— 22 6
—
— —

— — — -
— —
— — ... -— - -

1 7 6 1
12 - -

2 5 — 2
— — - -
— —

— — — -
— - -

17 25 — 18
żł-

dano.

82%

88
72’%

Kurs giełd” w Wrocławiu
dni» 29 listopad».

Fapisry 1 ylaBięds«
Dukaty ......
Frydrychsdory .
Uuidory .....
Polskie bil. bank.
tngtr. banknoty 
Vowa Waluta An&fr. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List ża«Ł . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Ront . 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit, B. . . . 

Lit. C. ... 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emig. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząsta. k 500 zł. 
Ausir. pożycz, naród. 
Minerwy akeye . . . 
Szląaki bank . . . . 

dito tow.assek.ogn.

dito
dito
dito

4
i

3%
4
4

3%
4
4
4
7-
•>/.
4
4
4
4
5 
a 
4 
4

91E «

®4’%

1987*
86

80%

86%

65’%

95%
977«

92%

85

62%

997.
88%

85’

94«%

98'

74%

dito ebl.zpraw.pierw.
dito ........................

Głóg. S&gaa...............
Brzeg. Niskie .... 
Dota. Szl. March.. .

dito s pr. pierw. 
Gćrno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .................
dito .......................

Opól. Tarnów..... 
Kotlo-Bogumin . . . 

dito obi. a praw pier. 
Kurs stów, hm

4
4
4

47,
4
4
i
4

3%
3%
4

37,
4%

4
4V,
W

84%
k¡

83%; 2 
89'/„ICi, 
— iei

ill'/.

83 V,
73
88'/,

37%

dnia 80 listopad*
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